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Wrzenie w armii carskiej.
Petersburg, 30 czerwca.

Głównodowodzący eskadrą Czarnego Morza, 
wiceadmirał Czuchnin, wyjechał wczoraj stąd 
ekstracngiem do feebastopola, dzisiaj zaś o- 
głoszono nkaz, wprowadzający w Odessie 
stan wojenny. Troskliwa cenzura nie prze­
puszcza żadnych wiadomości mniej więcej 
trwożliwego charakteru i o tem, co się na 
południu państwa dzieje, dzienniki milczą. 
Rzecz zaś przedstawia się daleko poważniej, 
niż można było przypuszczać. (Następuje 
znany czytelnikom opis wypadków na „Po- 
temkinie“, który opuszczamy. Przyp. Red.). 
Niepodobna przewidzieć teraz, jakie skutki 
rokosz ten pociągnie za sobą. Wątpliwem 
jest jednak, by Czuchnin, ogólnie przez ma­
rynarzy dla okrucieństwa swego znienawi­
dzony, zdołał ruch stłumić. Przeciwnie, ruch 
ten ma wszelkie widoki powodzenia.

W R e w l u  i K r o n s z t a d z i e  m i ę d z y  
ż o ł n i e r z a m i  m a r y n a r k i  oddawna panu­
je głuche n i e z a d o w o l e n i e ,  objawiające 
się od czasu do czasu w różnych wykrocze­
niach przeciwko dyscyplinie wojskowej i tak 
dobitnie w bitwie pod Cuszimą ujawnione. 
Niezadowolenie to wzrasta wciąż i kto wie, 
czy zdarzenie odeskie nie będzie sygnałem 
do powstania i dla — nielicznych już zresztą 
po porażce Rożestwieńskiego —  przedstawi­
cieli floty rosyjskiej na Bałtyku.

Stwierdzić w każdym razie wypada, że siła 
zbrojna, to ultimum refugium  caratu, zaczy­
na nie dopisywać. W K r a s n e m  S i o l e  pod 
Petersburgiem, gdzie latem obozują wojska, z e- 
b r a ł o  się k i l k u s e t  o f i c e r ó w  g w a r d y i ,  
by założyć p r o t e s t  przeciwko posługiwaniu 
się nimi d la  s t ł u m i a n i a  r o z r u c h ó w  u- 
l i c z n y c h ,  s t r e j k ó w  itp. Pomocnik głó­
wnodowodzącego petersburskim okręgiem w. 
ks. Włodzimierza, generał R e b i n d e r ,  roz­
kazał zebranym opuścić wiec. Oficerowie u- 
słnchali go na razie, prosząc, by wyjednał 
im pozwolenie na nowe zebranie. Rebinder 
obiecał. I  chociaż oficerowie dość naiwnie 
tJómaczyli się wobec „naczalstwa“, że muszą 
omówić swe położenie w... towarzystwie, któ­
re ze względu na bojkotowanie ich wszędzie 
staje się dla nich nieznośnem, jest to fakt 
bądź co bądź symptomatyczny.

By skończyć z kwestyą nastroju wojska, 
którą w liście dzisiejszym poruszyłem, mogę 
podać kursującą tu od kilku dni uporczywie 
pogłoskę, jakoby Kuropatkin miał zostać przez 
własnych żołnierzy zabity. Ta nieprawdopo­
dobna skądinąd pogłoska daje dobre pojęcie 
o atmosferze, panującej wśród wojska.

Kamarylla dworska głuchą pozostaje na to 
wszystko. Krwawy car zarządza nową mobi- 
lizacyę. Jak gracz, który już nie ma nic do 
stracenia, stawia wszystko na kartę, tak ca­
rat robi ostatnie rozpaczliwe wysiłki dla oca-

WŁADYSŁAW ORKAN.

Jak Jędrek Śklarz
po Włochach jeździł.

, m'* 8to Wenecya, i taki w niem na-
roa. Jakby Paniezus wsyćkie miasta, skrony be 
zeceńBtw, jakie sie w nich dzieją, jako drzewiej 
Sodomę ogniem Biarkowym postanowił spalić, toby 
to miasto z pewnością musiał wyminąć: bo telo 
pie ne jest, cô  aze cud. Ludzie są grzyśni, bo 
zebra i ale i w tych grzychach swoich jacysi 
weBeli, musą być i Bogu milsi, niz poinsy naród, 
co to nawet i grzysyć poćciwie nie umie.

Widzieli my potem tyz miasta spaniałe, ale 
żadne do tego nimoze być przyrównane. Pan mój 
t&ksamo powiadał.

— Kielozeście tam ca su bawili?
— Dość długo, bo aze miesiąc. Ale tam i rok 

za mało siedzieć.
— Toś tak próżnował tam — wtrąciła żona — 

a ja  tn tym casem...
Jędrek poważnie, do niej obrócony:
— Widzis, jak głupio gadas, nie do rzecy... 

Tam WByćko państwo próżnuje. Tam cały naród 
próżnnje. I  to se ma za honor! W ies o tem ?

Umilkła, zawstydzona, a Jędrek dalej pro­
wadzi:

— Potem Biedlimy na kolej i pojechalimy na 
zachód, abo tyz ku połedniowi, ktoz wie, bo tam 
świat sie ciekowi doznaku przemienia. Tu, kany 
n na» połednie, to tam północ. Wsyćko jest 
przeioacone. Nawet po sionka trudno sie zmiar-

♦
lenia siebie. Mimowoli jednak nasuwa się 
pytanie, przeciwko komu zwróci się teraz 
ten las bagnetów, którym z taką zawzięto­
ścią wytrwałą car-„mirotworec“ tron swój 
otacza. Jan Kanty.

Lęk przed Jauresem.
Tow. Janresowi rząd niemiecki nie chce 

pozwolić na przemawianie na mityngu socya- 
listycznym, mającym się odbyć w Berlinie 
dnia 9 b. m. Wielki polityk francuski, który 
pierwszy w ojczyźnie swej odważył się na 
otwarte uznanie idei „odwetu“ za przeżytą 
i zaczął głosić potrzebę i możność —  zni­
szczoną teraz przez stanowisko prowokacyj­
ne, jakie cesarz Wilhelm zajął w sprawie 
stosunków francusko-marokańskich — zbli­
żenia się republiki z Niemcami, uznany zo­
stał przez rząd cesarski — jako socyalista —  
za niebezpiecznego dla porządku prawno- 
państwowego, panującego obecnie w Rzeszy. 
Kanclerz Billów, który jako dyplomata cenić 
musi poglądy Jauresa na stosunki francusko- 
niemieckie i liczyć się z wpływem jego na 
bieg polityki zagranicznej w republice, za­
drżał — jako przedstawiciel klasy posiada­
jącej — przed płomienną wymową Jauresa, 
nie zaprzestającego nawoływać do innego 
„odwetu“ — odwetu ludu pracującego wzglę­
dem sfer wyzyskujących. Oficyalna „Nordd. 
Allg. Ztg“ donosi mianowicie, iż kanclerz 
ks. B i l l ó w  wystosował własnoręczne pismo 
do niemieckiego ambasadora w Paryża treści 
następującej:

„Prasa zapowiada na dzień 9 lipca przy­
bycie Jauresa na zgromadzenie socyalno-de- 
mokratyczne w Berlinie. Przeciw osobie Jau­
resa nie mam nic do zarzucenia. Szanuję go, 
jako mówcę, cenię jego zapatrywania co do 
polityki zagranicznej. Chodzi tu jednakże o 
polityczną rolę, jaką mu chce podsunąć pra­
sa socyalno-demokratyczna. Niemiecka socyal- 
na demokracya pragnie jego pobyt wykorzy­
stać jedynie w celu poparcia antypaństwo­
wych dążeń przeciw interesom narodowym.

„Rząd cesarski nie może więc zrezygno­
wać z użycia przeciw temu wszystkich środ­
ków, jakimi rozporządza, gdyż w przeciwnym 
razie w z m ó g ł b y  t y l k o  w d u m ę  s t r o n ­
n i c t w o ,  które pragnie w Niemczech obalić 
konstytucyjne stosunki (?! R ed ). Francy a w 
podobnych wypadkach za zgodą parlamentu 
postępowała tak samo“. Kanclerz uważa wre­
szcie za odpowiednie, by przybycie Jauresa 
nie nastąpiło i prosi ambasadora, by ten zwró­
cił się do Jauresa z prośbą o zaniechanie 
podróży do Berlina.

Z listu tego przebija w niedwuznaczny 
sposób obawa obecnego rządu niemieckiego 
przed rosnącem znaczeniem i powagą partyi 
socyalno-demokratycznej, której Biilow z całą 
zwykłą swą bezczelnością zarzuca takie nie­
dorzeczności, jak dążenie do obalenia w Niem-

kować, bo sie widzi, że nie tam wschodzi, ka 
trza.

Przejezdzalimy koło miejsca, kany sie święty 
Francisek urodził, potem zaś koło miasta, skąd 
pochodzi św. Jantoni Padewski. Same cudowne 
okolice.

Potem zajechalimy do takiego miasta, co sie 
Bolonia nazywa. Kamienice tam podobne do su­
kiennic w Krakowie, bo takie mają filary przed 
sobą; miasto, widać, bogate; ludzie tyz opaślejsi, 
niz we Wenecyi; wsyćko jakieś hrubse, więcy 
przysadziste. Ale i tamtejsi ludzie zmyśni są: 
wieże takie wam umieją stawiać, ze leeęcy 
stoją...

— Jak  to niby?...
— No tak, ze widzi ci sie: leci... ino pozie 

ras, kle spadnie, a ona stoi, setnie pochylona, 
cudem jakimsi tak w powietrzu wisi.

— To tam nie ludzka moc...
— Są tam dwie takie wieże. Strach pojrzyć. 

A jesce więksy strach Btanąć blizko której. Tam 
w tym mieście niedługo my pobawiaii, bo sie panu 
mojemu śpiesyło do Florencyje.

— To jaka jego pani?
— Nie, to tyz miasto. Siedlimy znowu na ko­

lej, i jedziemy. Musielimy bez telo tunelów prze­
jeżdżać, ze sie az cnęło; było ich cheba coś ze 
sto. Z tego dobrze pamiętam, ize sie pan ciskał, 
ze sie co chwila ściemniało, bo se przekładał 
karty na kolanie, zołędzie i różne inse — tak 
sie ta  sam, nie tracąc casu, przyucał.

Ale nic dotąd blizsego nie pedziałech wam o 
tym panie moim. Skąd był, to ni mogę wiedzieć, 
bo i jemu samemu nieraz sie myliło, jak sie 
przedstawiał (nie mnie, ino drugim panom): Raz, 
ize jest od WarBawy, insy raz, ze z Galicy je,

czech konstytucyjnych warunków, istnieją­
cych zresztą pod rządami pruskimi tylko na 
papierze. Obawa ta wzrasta zawsze jeszcze 
bardziej w chwilach, jak obecna, gdy socya- 
liści, dążący do celów innych, aniżeli klasa 
panująca, usiłują zawiązać lnb zacieśnić poza 
nią stosunki międzynarodowe. Obłndne kon- 
ferencye pokojowe, zwoływane do Hagi przez 
krwawego cara, znajdują poklask n sfer rzą­
dzących, lojalne, szczere, bezpośrednie poro­
zumiewanie się ludów pomiędzy sobą spotyka 
się z zakazem lub prześladowaniem. Oto cecha 
znamienna dla obecnych rządów i  ich syste­
mu panowania.

*
*  *

Paryż, 7 lipca. Z powodu zakazu rządu 
niemieckiego Jaures porzucił swój zamiar po­
dróży do Berlina.

Z  zaboru rosyjskiego.
Ostrowiec, 3 lipca. 

Zbrodnia źołdactwa. — Demonstracye.
W piątek na wychodzącego z zebrania ro­

botnika napadł patrol z pijanym oficerem i 
najpierw pobili go, a następnie — kiedy on 
odszedł kilka kroków —  oficer zakomende­
rował: „pli“. Zagrzmiała salwa: ofiara nie­
słychanego gwałtu padła raniona śmiertel­
nie. W  nocy nasz towarzysz umarł. W ieść
0 tem rozniosła się lotem błyskawicy i wy­
wołała straszliwe oburzenie. W niedzielę ze 
Starachowic do Wierzbnika wyruszył pochód 
z czterema sztandarami: „Wiwat P. P. S.!“ 
Robotnicy kroczyli zwartą falangą, trzyma­
jąc się pod ręce, towarzyszki szły przepasa­
ne czerwonemi wstęgami. W W i e r z b n i -  
ku  tłum napadł na s k ł a d  m o n o p o l o w y
1 s p a l i ł  go.

W poniedziałek w Ostrowcu odbył się de­
monstracyjny pogrzeb. Starachowice i Klim­
kiewiczów stanęły. W pogrzebie wzięło u- 
dział około 20.000 ludzi. Od towarzyszów 
był wspaniały wieniec. Policya z naczelnikiem 
straży ziemskiej schowała się.

Lublin, 3 lipca. 
Strejk z powodu mordów łódzkich. -  Zgro­

madzenie i manifestacya.
Na wezwanie centralnego komitetu w celu za­

protestowania przeciwko mordom w Łodzi, miejsco- 
wanasza organizacja proklamowała jednodniowy 
strejk powszechny we ś r o d ę  28 c z e r w c a .  
Odezwy C. K. R., nawołujące do Btrejku po­
wszechnego zostały rozkolportowane w ilości 
2 0 0 0  egzemplarzy.

W  środę stanęły prawie wszystkie fabryki 
w Lublinie: fabryka wag Hassa, fabryka mecha­
niczna Kuczyńskiego, fabryka maszyn Wolskiego, 
fabryka kotłów parowych Plagego, fabryka ma­
szyn rolniczych Morytza, cementownia „Firlej", 
cukrownia „Lublin", główny skład monopolowy, 
garbarnia Domańskiego i inne pomniejsze, trzy

to znown, ze od Poznania. Mógł być ze wsyćkich 
trzech miejsc, bo, jak powiadał, miał dobra ozle- 
głe i nie ino pod jednym cysarzem. Gadał, ize 
jest hrabią jaśnie oświeconym i zeby go tak przy 
ludziach nazywać.

Ja  tyz ta  jesce wolał, boch sie mógł przed 
ludźmi scycić, ize hrabiemu nie płatkowi Błuzę. 
L at miał może ze trzydzieści kiełka, do śtyr 
dziestu. Talantów miał dużo. Umiał fotografo­
wać przepięknie —  mnie tak odbił na papierze, 
coby mnie każdy był poznał, choćby mie i nie 
znał przedtem. Umiał grać w karty na wseleja 
kie sposoby i jakąsi grę jesce znał, co się na­
zywa ruleta. Wyksztołcony był we wselkich śtu- 
kach — no jednem słowem: neony. Straśniebył 
dobry cłek z niego. Ale to sie z dalsego opo­
wiadania pokaże.

Zajtchalimy do te Florencyje i zamieskalimy 
w hotelu, nie bacę, jak sie nazywa. Miasto roz 
kośne. Kwiatów tam telo — i po mnracb, i po 
dachach, i kany ino miejsce jakie — ze nie­
wiadomo, cy to miasto prawdziwe cy ogród.

— Zeby zamiast kamienic stały nie, byłoby 
tyz tam miodu!... — westchnął jakiś chłepina 
słodkawo.

— Po za miastem jest wzniesienie; jak sie 
stamtąd popatrzyć, to cała dolina — az po gó­
r y  _  je!ien kwitnący sad. Białe, cyrwone, nie­
bieskie, wseleniejakie zieloności. Są tam i drze­
wa dziwne, jak jałowce, a takie wysokie, jak 
smreki. Zaś te, co mają być smreki, to takie 
jakieś delikatne w śpilkach i we wsyćkiem, że­
byś wnet na ktoryten powiedział: pani smreko­
wa, a nie smrek.

Ale wróćmy do miasta. Jest tam na środku ko 
ściół taki wieigi, ze sie aze myśl stracha na sa-

młyny parowe, zakład kamieniarski Timmego, 
zakład ogrodniczy i inne. Strejkowali tu subje- 
kci sklepowi żydzi. Strejkowali też w fabryce 
wyrobów tytoniowych Krassowskiego, gdzie pra­
cują bnndowcy.

Strejk zastraszył władze. W  środę i czwartek 
wszystkie gmachy rządowe i sklepy monopolowe 
były strzeżone przez patrole wojskowe, po uli­
cach jeździły patrole kozackie.

W n i e d z i e l ę  urządziliśmy zgromadzenie za 
miastem, w którem uczestniczyło do 400 osób. 
Po mowie naszego towarzysza, który scharakte­
ryzował obecną sytuacyę i istniejące u nas par­
tye, rozpoczęły się śpiewy. Postanowiono wracać 
pochodem do miasta. Na przedzie nieśli czerwo­
ny sztandar z napisem P. P . S., za nim postę­
pował tłnm, złożony z 400 osób z odkrytemi 
głowami. Po drodze śpiewano: „Czerwony sztan­
dar", „W arszawiankę", „Na barykady", wzno­
szono też okrzyki: „Precz z caratem"!, „Niech
żyje P . P. S .“ !, „Niech żyje rewolucya"! Prze­
chodząc przez wsi, rozdawano nasze proklamacye. 
Pochód po godzinnej drodze wkroczył na nlice 
Lublina, gdzie przeszedł ulicę Cmentarną i głó­
wną nlicę, Krakowskie przedmieście do połowy 
z c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m  i p i e ś n i a m i .

Po rozejściu się towarzyszów, zjawiło się kilkn 
polieyantów, którzy zaaresztowali małego chłopca, 
nie mającego nic wspólnego z manifestacyą. — 
W  kwadrans potem patrole kozackie, złożone 
z 1 0  ludzi jeździły do późnej nocy po mieście.

Manifestacya ta  pierwsza w środku miasta 
sprawiła duże wrażenie. G.

Akc. Tow. fabryk Szajblera w Łodzi a Cen­
tralny Komitet P. P. S.

Przedstawiciel łódzkiej fabryki Tow. akc. 
S z a j b l e r  (zatrudnia 8 — 10.000 robotników) 
zwrócił się przez pewną wybitną w świecie na­
ukowym warszawskim osobistość do C e n t r a l ­
n e g o  K o m i t e t u  R o b o t n i c z e g o  P. P . S. 
z następującą propozycyą: Zarząd fabryki gotów 
jest zrobić robotnikom jaknajdalej idące ustęp­
stwa, zaś w zamian za to Centralny Komitet ma 
mn zagwarantować na 1/a roku spokojną prodn- 
kcyę bez strejków itd.: ze „swoimi" robotnikami 
bezpośrednio nie może zarząd fabryk „dojść do 
ładu". Odpowiedź C. K. R. P . P. S. przez po- 
mienionego pośrednika brzmiała: Zarząd nie może 
„dojść do ładu" z robotnikami, bo łamał kilka­
krotnie solennie obiecane ustępstwa i stawiał 
robotnikom warunki, poniżajce ich godność. Da­
lej — Szajbler zwraca się do partyi socyalisty- 
cznej, wyczerpawszy uprzednio inne „środki": 
prosił on o pomoc i władze miejscowe i generał- 
gnbernatora i Petersburg nawet; w takich wa­
runkach partya nie nważa za możliwe rozmawiać 
z nim nawet.

Jeżeli natomiast przy najbliższym konflikcie 
z robotnikami Szajbler zwróci się wprost do par­
tyi z pominięciem wszelkich władz rządowych i 
siły zbrojnej — to możliwa będzie ze strony 
partyi interweneya.

mo wspomnienie, jak oni go bań kn górze sta­
wiali. A cały jest po wierchu z białych i ear- 
nych marmurów.

— Ho! ho! moiściewy — dziwowali się słu­
chający — co to za cuda dziwne...

—  Zreśtą to tam juz nic godnego nima. Skle­
pów pełno, jak wsędy po miastach. I  to niepo­
trzebnie poza sybami wystawiają — po to, co­
by ino ludzi kusić na wsyćkie grzychy główne. 
W jeden dzień wziął mie pan ze sobą do takie­
go gmacbn, co nic w nim nima, ino same obra­
zy. Sal telo, co ani porachować, a we wsyćkich 
obrazy po ścianach wisą — i to od góry do do- 
in — a niektóre takie są ogromne, ze całą ścia­
nę zabierają. Chodziło tam dnzo państwa 1 przy- 
zierało sie tym obrazom. J a  sie tyz pocął przy- 
zierać. Niektóre sie mi podobały. Były tam ma­
lowania takie doznakn, jak żywe. Dość ech sie 
nacudował, kto tyz to umiał tak udać. Ale nie­
które były i takie, co je bezboźniki jakieś mu­
siały malować: niby to święta, a — wybaccie — 
goła, nawet zapaski nima na sobie.

Myślę se: po co tyz to telo tego na knpie ? W y­
wieźć na jarm ark i przedać. Byłoby sporo cen­
tów, a tak  sie marnuje.

Upatrzjłech se w jednej Bali nieduży obrazek, 
co mi sie straśnie spodobał, i chciałech kupić 
do chałupy. Pytam się pana: „Kielo-by tyz za 
ten obrazek chcieli ?“ Pan Bie oześmiał i powia­
da, ze nie przedadzą. „Jakto? to nie na prze- 
daz?" — „A nie" — powiada — „to ino na 
pokaz". Zreśtą, powiada, choćbych miał całą 
wieś, toby mie nie stać było. „Kieloz oni to ce­
n ią?" — pytam. „Ze dwieście tysięcy". Myśla- 
łech, ze śpasnje. Ale coby!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wrzenie w gubernii suwalskiej.
Z Wołkowyszek donosi petersburska agencya 

telegraficzna pod datą 5 b. m.
W  powiecie maryampolsklm, na żebranin gmin- 

nem, w ł o ś c i a n i e  z a s t r z e l i l i  s t r a ż n i k a  
ziemskiego, a drugiego zranili.

W  majątkach p. Gawrońskiego zastrejkowała 
cała służba folwarczna. Spokój został zachowany.

Strejk w Kaliszu.
Dnia 5 b. m. zastrejkowało w Kaliszu około 

400 krawców i 400 stolarzy. W  fabrykach Fi- 
bigera po dłngim strejkn przystąpiono do robót. 

Zaburzenia w Kielcach
opisnje agencya petersburska w sposób nastę­
pujący:

„Przybyli z łódzkiego okręgu przemysłowego 
agitatorowie jeszcze w sobotę dnia 1  lipca, obe­
szli zakłady przemysłowe i warsztaty rzemieślni­
cze, żądając przerwania robót. Dnia 4 b. m. 
rano agitacya ponowiła się i wszystkie zakłady 
handlowe, przemysłowe zamknięto na żądanie 
przedstawicieli żydowskiego Bnndn. W  południe 
dokonano demonstracji. Tłum wyrostków, uzbro­
jonych w laski, niosąc czerwoną flagę, z krzy­
kami i świstem obchodził nlice. Zatrzymawszy 
się około dworca, tłnm rzncał laskami w za­
jeżdżających przed dworzec dorożkarzy. Kilka­
krotnie rozlegały się w tłumie strzały. Tłumem 
dowodzili dorośli. O godz. 6  tłnm się rozprószył. 
O godz. 8  wieczorem z a b u r z e n i a  p r z y b r a ł y  
g r o ź n y  c h a r a k t e r ,  gdyż tłnm, zebrawszy się 
na ni. Starowarszawskiej, rzncał kamieniami i 
s t r z e l a ł  z r e w o l w e r ó w .  Sklepy od dwóch 
dni zamknięte, otwarto dnia 5 b. m. W  tymże 
dniu robotnicy powrócili do pracy".

Strejk powszechny w Białymstoku.
Do „W arsz. dniewn." piszą z Białegostoku: 

„Zastrejkowali piekarze białostoccy. Piekarnie 
turecką i Mładka, które usiłowały pracować, 
strejku jący zamknęli siłą. B y ł y  p r z y t e m  
s t r z a ł y .

Pierwszy dzień ogólnego strejkn robotników, 
rozpoczętego 4 lipca, upamiętnił się krwawem 
zdarzeniem. O godz. 1 0  wieczorem do stojących 
na rogu ulic Mikołajewskiej i Bazarowej poli­
cjantów niewiadomy człowiek rzucił pocisk wy- 
buchowy. Siła wybucha była tak straszna, że 
sąsiednie domy zachwiały Bię. Odłamki pociBku 
raniły: pomocnika policmajstra Gubskiego, komi­
sarza II. cyrknłn Żółkiewicza, rewirowego Sawi­
ckiego, policyanta Grigenczę, oraz jedną kobietę 
z publiczności. Wydarzenie to wywołało w mie­
cie popłoch. P o l i c j a  o d p o w i e d z i a ł a  s t r z a ­
ł a m i .  S ą  r a n n i " .

Z CARATU.
Ruch antyprostytucyjny w Rosyi.

Z Petersburga donoszą, że dnia 4  b. m., 
około godz. 11 wieczór, zebrany tłnm nad 
brzegiem rzeczki Priażki zaczął pogrom do­
mów publicznych, połamał meble i  wyrzucił 
na ulicę. Dla rozprószenia tłumu wezwano 
oddziały konnicy i patrole, lecz dokonać te­
go nie było sposobu, gdyż zebrało się około 
3000 robotników. Gdy wezwano kozaków, 
tłnm rozprószył się. Aresztowano 20 ludzi. 
Kamieniami zraniono pomocnika komisarza i 
czterech kozaków.

Kneblują nam usta!
Piszą nam ze Lwowa: Na niedzielę zwołali 

socyalni demokraci zgromadzenie Indowe pod go­
lem niebem z porządkiem dziennym: Sytnacya 
polityczna w Europie. Policya lwowska zakazała 
odbycia tego zgromadzenia, podając następujący 
pretekst:

„L. 901/pr. C. k. dyrekcya policyi na pod­
stawie § 6  odmawia prośbie Panów i zakazuje 
urządzenia tego zgromadzenia ze względu n a  
d o b r o  o g ó ł u  (!!), ponieważ ujawnione w pra­
sie partyjnej stanowisko, jakie partya, której 
członkowie zgromadzenie niniejsze zwołnją, w 
tej sprawie zajmuje, wyklucza wszelką wątpli­
wość, iż dysknsya na zgromadzenia prowa- 
dzonąby była w tonie podburzającym, ze szkodą 
dla międzynarodowych stosunków państwa". 
Zakaz ten jest drastyczną ilustracyą ostatniej 

mowy ministra spraw wewnętrznych Bylandt- 
Reldta i jego zapewnień, że władze galicyjskie 
zachowają się „neutralnie" wobec wypadków w 
caracie. Neutralność ta  trąci tem samem, co neu­
tralność francnska na wodach anamskich wobec 
floty rosyjskiej. Czynownicy galicyjscy pomagają, 
na rozkaz generał-gnbernatora lwowskiego, wszel- 
kiemi siłami swoim kolegom rosyjskim. Na roz­
kaz Potockiego nie wolno nikomu w Galicy! mó­
wić publicznie o zbrodniach caratu, o przelewie 
niewinnej krwi robotniczej, o rozbojach dziczy 
kozackiej, o czarnych sotniach, organizowanych 
przez narodowych demokratów.

Czyż zakaz policyi lwowskiej nie dowodzi, że 
między czynownikami moskiewskimi a anstrya- 
ckimi istnieje sojusz zaczepnoodporny ?! Czyno­
wnicy galicyjscy nie chcą za żadną cenę dopu­
ścić do tego, by robotnicy w Galicji wyrazili 
solidarność swą z bohaterami, przelewającymi 
krew za wolność na ulicach: Łodzi, Warszawy 
i Odessy. Wtedy, gdy oburzenie przepełnia wszy­
stkich na wieść o zbrodniach carskich, każe nam 
p. Szechtel milczeć ze względu na... dobro ogółn!

A my właśnie m i l c z e ć  n i e  b ę d z i e m y .  
Wobec zakazn publicznego zgromadzenia odbę­
dzie się w poniedziałek 10 lipca we Lwowie 
z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  za zaproszeniami o

godz. 7 wieczorem w sali metalowców w pasażu 
Mikolasza z porządkiem dziennym:
Protest przeciw krwawym zbrodniom caratu, 

dokonywanym na robotnikach.
Przeciw nielegalnemu zakazowi wniesionym 

będzie reknrs przez wszystkie instancje, a nadto 
wniesie tow. Daszyński w tej sprawie interpe­
lacyę.

Katastrofa w Polskiej Ostrawie.
Z krótkich telegramów znaną jest katastrofa 

w kopalni węgli, dawniej ks. Salma, obecnie To­
warzystwa akcyjnego, która dnia 4 bm. pochło­
nęła 11 ofiar. Historya tej katastrofy jest bar­
dzo ponciającą i wykazHje, jak przedsiębiorcy 
rozmyślnie lekceważą życie robotnika.

Podczas wielkiego strejku górników w r. 1900 
zatrudniała dyrekcya kopalni łamistrejków, któ­
rzy z nieuctwa i lekkomyślności upraszczali so­
bie robotę przy wydobywaniu węgla w ten spo­
sób, że wiercili w ścianach dziury, wyłapywali 
bloki węglowe i ładowali je na wózki. Przez 
taką prymitywną robotę powstało zawalenie cho­
dników gruzem i pyłem węglowym i mimo upo­
mnień inżyniera Holeina, że Btan taki grozi po­
żarem, dyrekcya odmówiła wymurowania chodni­
ków. Następstwem tej oszczędności był pożar, 
który tylko przez znpełne odgraniczenie tego sza- 
chtu mnrem nie rozszerzył się na całą kopalnię, 
ale wewnątrz tego szachtu ciągle tlił. W osta­
tnim czasie zauważyli górnicy, że mur jest co­
raz gorętszy i że ukazują się w nim szpary. 
Zwrócili się znowu z przedstawieniami do dy- 
rekcyi — bezskutecznie; nawet gliny odmówiono 
im, aby zasklepić szpary.

Górnicy pracowali dalej w ciągłej obawie ka­
tastrofy. Gdy we wtorek 4 bm. rano zauważyli 
wydobywający się z poza muru dym, wiedzieli, 
że nieszczęście już się stało i rzucili się do u- 
cieczki w kierunku wyjścia z kopalni. W  chwili 
katastrofy pracowało w kopalni 123 ludzi, z któ­
rych 1 1  oślepionych i ogłuszonych gazami nie 
znalazło już wyjścia — i zginęli, osierociwszy 
żony i 23 dzieci.

Dotychczas nie można było zbadać, czy mur 
ochronny całkiem się zawalił, czy tylko przepalił 
się. Uratowani górnicy nie mogą dać wyjaśnień, 
a komisya ratunkowa nie zdołała jeszcze tam 
dotrzeć.

Z odpowiedzi ministra rolnictwa hr. Buquoy’a 
na odnośną interpelacyę wynika dobitnie: 1 ) że 
władza nadzorcza i dyrekcya kopalni znały do­
skonale niebezpieczeństwo i 2 ) że z ogromną o- 
pieszałością brano się do usunięcia tego niebez­
pieczeństwa. Zapowiedziane przez ministra śledz­
two nie imponuje nam wcale; wiemy, jak takie 
groźby się kończą.

Przegląd społeczny.
Towarzyszom partyjnym we Lwowie przy­

pominamy, że obowiązkiem ich jest w niedzielę 
9 b. m. wziąć udział w wyborach do Kasy cho­
rych m. Lwowa. Wybory odbędą się w ratuszu 
od godz. 11 do 2. Bliższe szczegóły wyborów 
podają afisze i doręczone członkom legitymacje. 
Prawo głosu mają pełnoletni członkowie Kasy, 
bez różnicy płci.

Aby towarzyszom partyjnym we Lwowie 
dać możność schodzenia się i wzajemnego pou 
czania, wznowioną zostanie dawna „Siła". Wzno­
wione stowarzyszenie będzie klnbem dyskusyjnym, 
a ustępy statutu o zapomogach zostaną skreślo­
ne. Ponfne zebranie przedwyborcze odbędzie się 
we wtorek w sali metalowców. Na zgromadzenie 
to zapraszamy wszystkich towarzyszów partyjnych.

Zmiana ustawy naftowej'. Nafciarze gali­
cyjscy przygotowują obecnie projekt zmiany 
ustawy naftowej i zamyślają zmienić również 
paragraf o ubezpieczeniu robotników nafto­
wych. Dzisiejsza ustawa obowiązuje przed­
siębiorców naftowych do zakładania kas bra­
ckich, które w zeszłym roku spotkały się z 
z tak zaciętym oporem ze strony robotników. 
Spodziewamy się, że nafciarze uwzględnią w 
swoim projekcie liczne rezolncye robotników 
w sprawie rodzaju ubezpieczenia i nie ze­
chcą narazić się po raz wtóry na walkę. 
Robotnicy borysławscy zajmą stanowisko w 
tej sprawie na zgromadzeniu w najbliższą 
niedzielę.

RUCH STRE1K0WY.
Strejk tałeśników w Kołomyi trwa już szósty

miesiąc. Fabrykant Ssger sprowadził sobie 6  ciu 
emigrantów z Rosyi i używa ich jako strejkbre- 
cherów, trzymając ich pod kluczem w zamknię­
ciu. Rozgoryczeni robotnicy strajkujący poturbo­
wali dwóch ze strejkbrecherów. Wzywamy wszy­
stkich towarzyszów partyjnych, aby przyBzli z 
pomocą strejknjącym tałeśnikom, wśród których 
pannje wielka bieda. Składki należy nadsyłać 
na adres: J . Oster, Kołomyja, Kasa chorych.

K R O N I K A .
Interpelacye posła Daszyńskiego. Na czwar- 

tkowem posiedzeniu Izby posłów wniósł poseł 
D a s z y ń s k i  interpelacye w sprawie nieporząd­
ków w radzie wyznaniowej w Nowym Sączn, 
oraz w sprawie prześladowania zorganizowanych 
kolejarzy przez dyrekcyę kolei państwowych w 
Stanisławowie i w sprawie stosunków w w ar­
sztatach kolejowych w Stanisławowie.

Zjazd kółek rolniczych odbyty w tych dniach 
w Tarnopolu pochłonął 2 ofiary. Przedwczoraj, 
gdy przewożono z baraków za miastem położo­
nych stosy krzeseł i ławek, przewróciła się na­
ładowana fura, przywaliła na śmierć 70-ietniego 
furmana, zaś idącego obok policyanta ciężko 
zraniła.

Przedłożenie rządowe o dentystyce. Rząd
przedłożył na czwartkowem posiedzeniu Izby pro­
jekt ustawy w s p r a w i e  w y k o n y w a n i a  den-  
t y s t y k i  i t e c h n i k i  d e n t y s t y c z n e j  Przed­
łożenie to uznaje znajomość dentystyki jako część 
składową medycyny i przenosi po pewnem stadynm 
przejściowem prawo wykonywania zawodu den­
tystycznego wyłącznie na lekarzy. Dziś istnieją­
cym technikom dentystycznym, których przemy­
słowe uprawnienie utrzymuje się w mocy, mtf 
być daną możność, po złożenia egzamlna, do 
przedsiębrania mniejszych prac dentystycznych. 
To samo uprawnienie ma być przyznane, w związkn 
z koncesją do uprawiania techniki dentystycznej, 
odpowiednio do potrzeb lokalnych i po złożeniu 
egzaminu także tym pomocnikom dentystycznym, 
którzy w czasie wejścia w życie tej ustawy, 
mają kwalifikacye do samoistnego wykonywania 
zawodu dentystycznego w duchu istniejących 
obecnie przepisów. Po upływie oznaczonego w 
ustawie czasn przejściowego dentystyka przesta­
nie być przedmiotem przemysłu.

Koniec rządów starosty  Michałowskiego.
Z Jasła piszą nam: Nareszcie nadeszła dla Jasła 
upragniona chwila; hr. Michałowski, tutejszy sta­
rosta, przebywszy pół roku na urlopie, otrzymał 
dalszy 6  miesięczny nrlop, z którego — zdaje 
się — więcej już na swe stanowisko nie powróci. 
Obecnie bawi on w Dobrzechowie, gdzie gospo­
daruje, a od czasn do czasu wpada na chwilę 
do Jasła dla zabicia czasu i nudów. Bawi on 
się w starostę i „reprezentuje" powiat, gdzie się 
tylko da. Ostatnia jego „reprezentacja" doryw­
cza znajdzie epilog przed sądem powiatowym 
karnym w Jaśle. Hr. Michałowski oskarżony jest
0 przekroczenie z § 491 u. k., a podkład sprawy 
jest następujący:

Przy uroczystości rozdawania świadectw ma- 
turycznych, na której hr. Michałowski „repre­
zentował" powiat, wywołała mowa pożegnalna — 
wypowiedziana przez jednego z abituryentów imie­
niem uczniów, opuszczających zakład —  nieza­
dowolenie u dyrektora gimnazyalnego i niektó 
rycb profesorów, przedewszystkiem zaś grube 
niezadowolenie n pana hrabiego. Ton tej mowy 
był mu za swobodny, a treść za postępowa. Stąd 
powstały rekryminacye i rozważania na temat, 
ęo jest przyczyną „niesforności" dzisiejszej mło­
dzieży. Garstka wybranych wraz z „reprezentu­
jącym" hrabią udała się do pokoju dyrektora i 
tu omawiano tę kwestyę. Gdy zaś różne były 
zdania co do jej przyczyny, p. starosta iście po 
salamońskn ją rozstrzygnął. Przyczyną tego mia 
nowicie, według p. hrabiego, są stosunki polity­
czne i społeczne w mieście, a winę złego przy­
kłada i podburzania młodzieży, oraz wciągania 
ją w wir polityki, ponoszą takie szumowiny a la 
dr Oberlaonder i inni, którzy swojemi przemó 
wieniami na radzie miejskiej i na wiecach wszy- 
stkioh podburzają.

Za to wystąpienie odpowie „reprezentant" przed 
kratkami sądowemi. Rozprawa wyznaczona jest 
na dzień 11 b. m. o godz. 4 popołudniu. Na 
świadków powołani są: dyrektor gimnazyum, pro­
fesorowie i burmistrz dr Pawłowski. Oskarżenie 
wnosi dr Oberlaender w asystencyi adwokata dra 
Michnika.

Taki będzie epilog urzędowania hr. Michałow­
skiego w Jaśle.

Los robotnika. Z Jasionki pod Rzeszowem 
5 b. m. piszą nam: Jan  Myrda ze Siedlisk pow. 
Rzeszów, ojciec sześciorga dzieci, zatrudniony 
przy kopania rowów kanalizacyjnych w Jasionce, 
stracił życie, skutkiem skąpstwa przedsiębiorcy 
robót betonowych p. Inżyniera Sompera w Rze­
szowie. Rowy kopane są na 2 m. głęboko w pia­
sku bez kawałka deski. Kierownikiem robót jest 
zwykły robotnik, który, jak sam przyznaje, nie 
pracował nigdy przy takich robotach. Po l 1/* 
godzinnem kopania wydobyto zwłoki nieszczęśli­
wej ofiary już bez życia. Czy sprawca śmierci 
Myrdy da teraz utrzymanie pozostałym dzieciom
1 żonie?

Śmiertelny marsz w Pola. Znana jest już 
wiadomość o ciężkim wypadku, jakiemn uległ 
pułk obrony krajowej w Poli podczas ćwiczeń z 
powoda strasznego upału. Według najnowszych 
wiadomości przedstawia się sprawa w następu­
jący sposób: Stacyonowany w Poli 5 pułk pie­
choty obrony krajowej, pod komendą pułkownika 
Klikica wyraszył dnia 3 bm. o godz. 4 1/, rano 
w pełnem uzbrojeniu na ćwiczenia w kierunku 
de Fasany. Pułk liczący 3 bataliony (800 lu­
dzi), odbył początek marBzu znośnie, gdyż droga 
prowadziła przez las; gdy zaś po godz. 9 wyru­
szył na kamienistą, niczem nieocienioną drogę, 
po której wiał gorący wiatr południowy (siroc- 
co) przy temperaturze 30 stopni ciepła, zdarzyły 
się pierwsze wypadki porażenia. Pierwszą ofiarą 
był lekarz pułkowy, który spadł z konia i wy­
wichnął nogę. Mimo przedstawień lekarzy i ofi­
cerów nie chciał pułkownik przerwać ćwiczeń 
pod pozorem, że żołnierz musi się w czasie po­
koju zahartować i że na wojnie maszeruje się 
bez względu na pogodę. Ale swoją nielndzkość 
posunął pułkownik jeszcze dalej: w największym 
npale, który o 11 doszedł do 33 Btopni, zarzą­
dził trzyrazową defiladę i rozkazał żołnierzom 
zdjąć chustki ochronne, które im oficerowie na­
łożyć pozwolili. Skutki tego barbarzyństwa nie

kazały długo na siebie czekać. Lndzie padali po 
drodze jak mnchy, a gdy pułkownik nareszcie 
rozkazał odwrót, poszło za nim z 800 lndzi tyl­
ko 300, podczas gdy reszta leżała rozrzucona w 
okropnym stanie po drodze. Litościwi ladzie po­
krzepiali ich jak mogli, a straż ogniowa z Poli 
zabierała maroderów wozami do miasta.

Okaznje się, że odpowiedź ministra Schonai- 
cha na interpelacyę posła Ricciego jest niezu­
pełną. Wedłng twierdzenia ministra zachorowa­
ło tylko (!) 65 ludzi z tych 16 ciężko, podczas 
gdy w rzeczywistości liczba chorych wynosiła 1 0  

razy tyle, bo okrągło 650!
Ciekawi jesteśmy, jaką nagrodę otrzyma „ener­

giczny" pułkownik Klikic za swój bohaterski 
czyn. Jeżeli pried 2 laty za podobną zprawę w 
Bileku spensyonowano dwóch pułkowników, 
gdzie wskntekj ich winy zginęło 16 ludzi, to 
obecnie za jednego tylko umarłego nawet i tej 
kary spodziewać się nie można. Oficerowie za­
chorowali na nieznaną dotąd chorobę: na japo- 
nofobią. Chcą koniecznie, aby nasz żołnierz w 
czasie pokoju dokazywał tych samych cn ów co 
Japończycy w czasie wojny. Przeoczają tylko, 
że w bitwie np. może być 30 stopni zimna, a 
żołnierz będzie się mimo to czuł jak w nkropie 
i odwrotnie. Zresztą, czy Anstrya przygotowuje 
się do wojny z Japonią ? Nie dobry marsz, ale 
dobry duch wojska zwycięża, a jaki duch w na­
szej armii pannje — no, o tem lepiej nie mów­
my. Czytaliśmy przed kilkn tygodniami, że ma­
jor japoński, któremu podczas ćwiczeń zginęło 
kiikn ludzi, popełnił harakiri; pytanie, czy puł­
kownik Klikic i w tym kierunku będzie miał 
ochotę naśladować wzór japoński.

Elizeusz Reclus zmarł w Brukseli dnia 5 b. 
m. w 75 roku życia na udar sercowy. Reclns 
był jednym z największych geografów współcze­
snych. W dziedzinie geografii był pierwszorzędną 
powagą n&ukową; jego „Nouvelie geographie uni- 
yerselie" w 19 tomach po 1000 stronic jest 
podstawowem dziełem nowoczesnej geografii. Ró­
wnie sławnym był ten starzec jako a n a r c h i s t a .  
W  r. 1871 brał udział w Komunie paryskiej. 
Do ostatniej chwili był współpracownikiem pism 
anarchistycznych. Był on powszechnie szanowa­
nym dla swego nieskazitelnego charakteru i nie­
zwykłej dobroci serca.

Słynny wiedeński profesor medycyny Noth 
nagel zmarł w piątek o godz. 4 rano nagle ha 
udar sercowy.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze letnim 

w parku krakowskim.
Sobota: „Druciarz", operetka w 3 aktach Franciszka 

Lehara.
Niedziela: „Posłaniec Nr. 6666“, operetka w 3 akt.

C. M. Ziehrera.
Poniedziałek po raz pierwszy: „Konsul generalny11, 

oporetka w 3 aktach Henryka Reinhardta.
Wtorek na ogólne żądanie: „Gejsza", operetka W 3 

aktach Sidney Jonesa.
Środa po raz dragi: „Konsul generalny", operetka 

w 3 aktach Henryka Reinhardta.
Czwartek po raz pierwszy (wznowienie): „Słodka 

dziewczyna", operetka w 3 aktach Henryka Rein­
hardta.

Piątek po raz pierwszy: „Narzeozona milionerka", 
operetka w 3 aktach Henryka Berte.

Sobota poraź trzeci: „Konsul generalny", oparetka 
w 3 aktach Henryka Reinhardta.

Niedziela na ogólne żądanie: „Halka", opera naro­
dowa w 4 aktaoh Stanisława Moniuszki.

— Repertuar teatru powszechnego popularnego w 
budynku pooyrkowym przy placu W i e l o p o l e - S t a -  
ro wi ś  In a.

Sobota: „Małka Schwarcenkopf", sztuka w 5 aktach 
G. Zapolskiej zs śpiewami i tańcami. W akcie III. 
odhrzęd zaręczynowy nrozmaicony nowymi knpletami, 
które odśpiewa p. Kiciński. (Pierwszy występ p. Lu­
dwiki Senowskiej, art. dram. teatru miejsk. w Kra­
kowie, w roli Jenty Tyszebuf i p . Heleny Szymań­
skiej, art. teatru łódzkiego w roli tytułowej).

Niedziela: „Wesoła wdówka", burleska w 3 aktach 
ze śpiewami i tańcami (występ J. Zawadzkiego, te­
nora operetki warszawskiej).

Przedstawienia rozpoczynają się pnnktnalnie o go­
dzinie 8 wieczorem, dlatego dyrekoya uprasza Sza­
nowną publiczność o wcześniejsze nabywanie biletów 
w kasie bndynkn teatralnego nl. Starowiślna lnb w 
księgarni Piwarskiego i Sp., róg rynku A-B i nl. św. 
Jana, bez osobnej dopłaty. Tramwaje oczeknją do 
końca przedstawienia, które kończą się przed jede­
nastą^_______________________ ________________

5 łs .b ry e łsk i kupuje, sprzedaje i najmuj©—  
fortepiany, pianina, harmonie i p iaóiol* — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrana— 
za gotówkę i na zpłaty — bez la tie m .

POTEM KI NADA.
Feodozya, 7 lipca. Jak donoszą, działa na 

„Potomkinie" znajdują się we wzorowym 
stanie. Na okręcie jes t te i  bardzo wiele 
amunicyi.

Londyn, 7 lipca. Biuro Reutera donosi z 
O d e s s y :  Około północy krążyła tu p o g ł o ­
ska,  ż e  „ P o t e mk i n "  z o s t a ł  k o ł o  Fe o -  
d o z y i  w p o w i e t r z e  w y s a d z o n y .  (Fał­
szywa pogłoska).

Londyn, 7 lipca. „Daily Mail" donosi z 0 
dessy; Feodozya stoi w płomieniach. Żołnierze
plądrują. „Potomkiń" ostrzeliwa płonące mia­
sto. Tylko jednemu rosyjskiemu parowcowi do­
zwolono port Feodozyi opuścić. Drugi jeSZCZO 
torpedowiec przyłączył się do zbuntowanych.

Feodozya, 8 lipca. „Potemkin" pozwolił an 
gielskiemu okrętowi węglowemu opuścić port. 
N a s t ę p n i e  s a m  w y j e c h a ł .  Miasto jest spo­
kojne.

Konstantynopol, 8 lipca. Jak słychać „Po­
temkin" zatrzymał parowiec angielski, wziął od 
niego w ę g i e l  i ż y w n o ś ć ,  poczem a s y g n a t ę  
w y s t a w i ł  mu  do r z ą d u  r o s y j s k i e g o .  O 
pobycie „Potemklna" chwilowo nic bliższego nie
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wiadomo. Turecki parowiec nwizowy czuwa u 
wjazdu do Bosforu. Sześć torpedowców otrzyma­
ło rozkaz do wyjazdu. Prawdopodobnie mają one 
również czuwać nad Bosforem. Torpedowiec 
„Świetliwy" nabrawszy onegdaj w nocy wody, 
węgla i żywności, wyruszył wczoraj rano na peł­
ne morze. Dotąd dwa okręty rosyjskie na usilne 
żądanie załogi powróciły do Odessy. Okręt au- 
stryackiego Lloydn „Saturn" przybył tu z Czar­
nego morza. W  drodze nie widział on „Potem­
kina". Okręt austryackiego Lloydn „Tyrol" 
onegdaj wyjechał do portów naddunajskich. — 
W  Ildiz-kiosku utworzono wojskową komisyę 
n i e u s t a j ą c ą  dla obradowania nad ewentual- 
nemi zarządzeniami wobec zajść w portach ro­
syjskich.

Berlin, 8  lipca. „Lokal-Anzeiger" donosi, że 
załoga „Potemkina" z m u s i ł a  a n g i e l s k i  p a ­
r o w i e c  f r a c h t o w y  do d o s t a r c z e n i a  mu 
w ę g l a .  „Potemkin" z a b r a ł  k o m e n d a n t a  
t e g o  o k r ę t u  ze sobą ,  ponieważ zna dobrze 
drogę. Zagwarantowano mu wypłatę jego dotych­
czasowych poborów.

Beriin, 8  lipca. Z Konstancy donoszą: Zbiegły 
z „Potemkina" marynarz KonBtantinow oświad­
czył, że na pokładzie statku znajdują się t r z y  
o s o b y  c y w i l n e ,  które wydają wszystkie roz­
kazy. O k r ę t  o t r z y m a ł  w ę g i e l  w S n m b n l -  
d a g  (w Azyi Mniejszej). Prawdopodobnie będzie 
on b o m b a r d o w a ł  r o s y j s k i e  m i a s t a  wy- 
b r z e ż n e .

Feodozya, 8 lipca. Kontrtorpedowiec, ści­
gający „Potemkina", przybył tu wczoraj, aby 
nabrać węgla, a następnie udać się w dal­
szy pościg. Z a ł o g a  j e g o  s k ł a d a  s i ę  w y ­
ł ą c z n i e  z o f i c e r ó w .  Okręt ten otrzymał 
rozkaz zmusić „Potemkina" do poddania się 
lub wysadzić go w powietrze.

Odessa, 8 lipca. Komendant floty czarno­
morskiej C z u c h n i n  zawiadomił generał-gu- 
bernatora odeskiego, że eskadra otrzymała 
rozkaz schwytania „Potemkina" lub wysadze­
nia go w powietrze.

Z Sebastopola donoszą, że cała eskadra 
wypłynęła na pełne morze.

Konstantynopol, 8  lipca. Z powodu sprawy 
„Potemkina" panuje tu ciągłe wzburzenie. Zdaje 
się, że wiele pogłosek jest przesadzonych lub fał­
szywych. Połączenie z Odessą zerwane. Dziś o- 
czeknją tu przybycia okręfu „Pera" linii lewan- 
tyńskiej. Przedwczoraj okręt rosyjski, który miał 
wyruszyć do Syryi, odjechał do Odessy, gdyż 
załoga jego tego żądała, podając, że jest w trwo­
dze o los swych rodzin z powodu ostatnich zajść. 
Wiadomość, jakoby wśród z a ł o g i  w s z y s t k i c h  
S t o j ą c y c h  t u  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h  wy ­
b u c h ł  s t r e j k ,  nie jest prawdziwą.

Ciągle występują pogłoski, że „Potemkina" 
widziano koło Bosforu. Przejazd przez cieśninę 
podczas dnia nie byłby trudny, w nocy jednakże 
jest niebezpiecznym, szczególnie, gdyby okręt nie 
miał doświadczonego komendanta. Obawiają się, 
że „Potemkin" zajedzie do k o p a l ń  w ę g l a  w 
H e r a k l e i  c e l e m  w y m u s z e n i a  w y d a n i a  
w ę g l a .  Torpedowiec „Swietliwy", który z 60 
oficerami ściga „Potemkina", przygotował tutej- 
flzy okręt stacyjny na pojawienie się zrewolto­
wanych.

A u s t r o - w ę g i e r k i  o k r ę t  s t a c y j n y  „T an- 
r u s "  wyjechał na Morze Egejskie.

„Pobiedonosec". 
Sebastopol, 7 lipca. „Pobiedonosec", który 

przybył wczoraj z Odessy, wyjechał znowu 
w kierunku do Feodozyi. 

Nowe statki zbuntowane.
Do „Lokal-Anzeigera donoszą z Konstan­

tynopola: Załogi parowców awizowych „Kol- 
chis" i  „Paparojec", dalej tutejszego stacyj­
nego okrętu rosyjskiego, również się zbun­
towały. Karność wśród załogi tych statków 
była już oddawna bardzo rozluźniona.

Z Konstantynopola donoszą: Załoga okrę­
tu „Mikołaj I" oświadczyła, źe połączy się 
x „Potemkinem". Usiłowania ambasadora 
rosyjskiego, ażeby buntujących się żołnierzy 
nakłonić do posłuszeństwa, nie odniosłu sku­
tku. „Mikołaj I" już odpłynął na Czarne 
morze.

Berlin, 8 lipca. „Lokal-Anz." donosi, że 
torpedowiec, wysłany w pościg za „Potem­
kinem", przyłączył się do buntu.

Ucieczka dezerterów.
Frankfurt, 8 lipca. „Frankf. Ztg" donosi 

z Konstantynopola: Angielski parowiec z 
4000  dezerterami z rosyjskiej marynarki 
przepłynął wczoraj wieczorem bez przeszko­
dy cieśninę.

Car się gniewa.
Petersburg, 8  lipca. Car Mikołaj wystosował 

do admirała pismo, w którem wyraża niezadowo­
lenie z powodu buntu marynarzy. Pismo ma być 
w niezwykle ostry sposób wystylizowane.

Zbrojenie Dardanellów.
Frankfurt, 8  lipca: „Frankf. Ztg" donosi z 

Konstantynopola, że od wczoraj uzbrojono forty, 
położone u wjazdu do Bosforu w moźdzleże, 
które zakupiono jeszcze przed 16 laty, ale le­
żały one bezużytecznie w magazynach, gdyż Ro- 
sya widziała w zamiarze przetransportowania ich 
do Bosforu krok nieprzyjacielski. Teraz Turcya 
nic nie uważa na to i przewiozła je.

Rewolucya w Odessie
Aresztowania i rewlzya.

Londyn, 7 lipca. Biuro Reutera donosi z 
O d e s s y ,  że policya co nocy aresztuje tam

setki osób, między temi w y b i t n y c h  o b y ­
w a t e l i ,  a d w o k a t ó w  i t. d. W i e l e  o s ó b  
w y d a l o n o  z m i a s t a .  Policya ciągle znaj 
duje bomby, przeważnie w dzielnicy żydow­
skiej.

Urzędowa liczba ofiar.
Petersburg, 7 lipca. Według sprawozdania 

komenderującego okręgu wojskowego ode­
skiego, generała Kachanowa, podczas rozru­
chów w nocy 29 czerwca zostało z a b i t y c h  
49 przywódców (?) rozruchów, a 74 p o r a ­
n i o n y c h ,  1 p o l i c y a n t  z a b i t y ,  a 8 ż o ł ­
n i e r z y ,  9 w a c h m i s t r z ó w  p o l i c y i  i 8 
ż o ł n i e r z y  p o l i c y j n y c h  p o r a n i o n y c h .

Zbrojne powstanie na Kaukazie. 
Kolonia, 8  lipca. „Kóln. Volks-Ztg“ donosi 

z Odessy: Przybyli tn uciekający z Feodozyi
potwierczają, że na całym Kaukazie wybuchło 
powstanie.

Załoga ustawionej koło Feodozyi wybrzeżnej
bateryi nie chciała strzelać do „Potemkina".
Komendant bateryi rozkazał uwięzić przewódców 
artylerzystów. Z b u n t o w a n i  z n i s z c z y l i  w 
k o s z a r a c h  u r z ą d z e n i e .

Z powołanych rezerwistów, którzy w najbliż­
szym czasie m i e l i  o d e j ś ć  n a  p l a c  w o j n y ,  
5Ó00 przyłączyło się do buntu. Ludność u- 
cieka masami. Komendant pułku, do którego na­
leżą zbuntowani rezerwiści, nazwiskiem Sikar, 
zastrzelił się.

Bunt marynarzy w Petersburgu. 
Paryż, 8 lipca. „Matin" donosi z Peters­

burga:
Marynarze parowców linii Petersburg-Fo- 

zanka wymusili wstrzymanie na tej linii ru­
chu okrętów.

Ruch socyalistyczny w Rosyi.
Petersburg, 7 lipca. Wczoraj późnym wie­

czorem odbyło się zwołane przez socyalistów 
zgromadzenie przeszło 5000 robotników fa­
bryk metalowych. Uchwalono rezolucyę, do­
magającą się zjednoczenia wszystkich robo­
tników, natychmiastowego zakończenia woj­
ny i zwołania konstytuanty na podstawie 
demokratycznej republiki. T a k ż e  d e l e g a ­
c i  r o b o t n i k ó w  z Ł o d z i ,  W a r s z a w y  
i O d e s s y  p r z e m a w i a l i  n a  t e m z g r o -  
m a d z e n i u .

Petersburg, 8  lipca. Wczoraj odbyło się w 
Moskwie z g r o m a d z e n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a  
w s z y s t k i c h  p a r t y j  k o n s t y t u c y j n y c h . — 
Najważniejszym momentem obrad był fakt, że 
z a s t ę p c y  r o b o t n i k ó w  Moskwy i okolicy wy­
razili zaufanie demokratycznej parfcyi Petroszkie- 
wicza, Dołgorukowa, którzy przedstawiają wię­
kszość w ziemstwie. Zebrani zapewnili, że jeżeli 
partye mieszczańskie są gotowe w Moskwie p r o ­
k l a m o w a ć  n o w y  r z ą d  n a  d e m o k r a t y c z  
n e j  p o d s t a w i e ,  to ich w tym kroku p o p r z e  
m o s k i e w s k i  p r o l e t a r y a t .  Jak mówią, mo 
s k i e w s k i e  z i e m s t w o  m i a ł o  w e z w a ć  so­
c y a l i s t ó w ,  a b y  w y s ł a l i  k i l k u  s w y c h  z a ­
s t ę p c ó w  na najbliższe zgromadzenie ziemstw.

Masakrowanie rady miejskiej przez 
kozaków i policyę.

Crzernihów, 7 lipca. R a d a  m i e j s k a  zwró­
ciła uwagę ministra spraw wewnętrznych na 
ciężkie przekroczenia, jakich się dopuszczają 
kozacy i policya wobec ludności i prosiła 
gubernatora, aby odwołał kozaków. Rada 
m iasta uchwaliła utworzyć gwardyę obywa­
telską.

G d y  r a d c y  o p u s z c z a l i  s a i ę  p o s i e d z e ń ,
zostali przez kozaków zaatakowani. Kilku 
radców miejskich i kilka innych osób zo­
stało przytem zranionych. K o z a c y  n a  w e ­
z w a n i e  p o l i c y i  u s t a w i l i  s i ę  p r z e d  r a ­
t u s z e m  m i e j s k i m  i n a b i l i  k a r a b i n y  c e ­
l e m o d d a n i a  s a l w  do t ł u m u .  Tylko dzięki 
wkroczeniu burmistrza i policmajstra p r z e s z k o ­
d z o n o  r o z l e w o w i  k r wi .

Wojna rosyjsko-japoński.
Rokowania pokojowe.

Tokio, 7 lipca. (Biuro Reutera). Mikado wy­
stosował do pełnomocników pokojowych mowę, 
którą zakończył słowami: Jeżeli po myśli ugodo­
wego ducba naszego przeciwnika będzie można 
zakończyć kroki nieprzyjacielskie, to nic nie 
byłoby radośniejszem, jak takie zakończenie. Dla­
tego natychmiast zgodziliśmy się na propozycyę 
Roosevelta i powierzamy wam misyę rokowania 
i zawarcia pokoju. Musicie się z pełnem poświę­
ceniem oddać temu zadania i wszelkie starania 
uczynić celem zapewnienia przywrócenia pokoju 
na trwałych podstawach.

Tokio, 7 lipca. Główny pełnomocnik Japonii 
dla rokowań pokojowych, bar. Komara, był 
wczoraj u mikada na pożegnalnej andyencyi, a 
następnie na wydanym na jego cześć obiedzie 
dworskim.

Nowa pożyczka japońska.
Londyn, 7 lipca. Wczoraj podpisano nkład w 

sprawie nowej pożyczki japońskiej w sumie 30 
milionów fantów szterlingów (720 milionów ko­
ron).

Berlin, 7 lipca. Nowa pożyczka japońska bę­
dzie subskrybowaną od 11— 13 b. m. równocze­
śnie w Londynie, Nowym Jorkn i Niemczech.

Naruszenie neutralności. 
Petersburg, 8 lipca. Pet. ag. tel. zaprze­

cza doniesieniu, rozpowszechnionemu ze stro­
ny japońskiej, jakoby generał Miszczenko na­

ruszył był neutralne terytoryum i maszerował 
przez Mongolię.

RADA PAŃSTWA.
Wiedeń, 7 lipca. Na dziBiejszem posiedzeniu 

Izby na żądanie posłów włoskich i czeskich ra ­
dykałów o d c z y t y w a n o  d o s ł o w n i e  i n t e r -  
p e l a c y e  i w n i o s k i .

Wśród zgłoszonych interpelacyj znajdują się: 
K r  e m p y w sprawie założenia samoistnych ekspo­
zytur kościelnych w kilku gminach galicyjskich; 
B i u d e r a  o przeniesienie miasta Białej do wyż­
szej klasy dodatku aktywaluego dla urzędników 
państwowych; D a s z y ń s k i e g o  w sprawie s t o ­
s u n k ó w  b e z p i e c z e ń s t w a  w T a r n o w i e .

Z porządku dziennego rozpoczęła się dysku- 
sya nad

kredytem dla kolei alpejskich.
Przemawiali referent dr. Sylwester, referent 

mniejszości Mastalka, posłowie Sternberi 1 
Pattai.

Następnie zabrał głos prezydent ministrów bar. 
Gautsch i oświadczył, że w imieniu rządu ma 
zaszczyt złożyć następujące oświadczenie: Rząd 
nważa u p a ń s t w o w i e n i e  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  
tow. kolei państw., austr. kolei półn.-zachodniej, 
niemieckiej kolei połudn. i półn. i ewentualnie linii 
Wiedeń Aspang za cel, do którego należy dążyć 
wszelkimi środkami i do osiągnięcia tego celu 
dołoży wszelkich starań. Rząd dlatego rozpocznie 
pertraktacye z temi towarzystwami kolejowemi, 
a gdyby pertraktacye te wobec poszczególnych 
towarzystw okazały się bez widoków, z całą 
energią będzie dążył do osiągnięcia swego celu 
na drodze prawnej. Zatem w wypadku, gdyby 
żądania towarzystw z finansowych lub prawnych 
powodów okazały się nie do przyjęcia, zrobi w 
pełni użytek z praw, jakie na mocy koncesyj i 
kontraktów co do wykupna dotyczących linij ko­
lejowych rządowi przysługują. (Oklaski).

W  akcyi upaństwowienia będzie musiał być 
dla rządu — celem uniknięcia deficytu — efekt 
finansowy miarodajnym, czy potrzebne finansowe 
środki zostaną mu ze strony legislatywy dostar 
czone. W  końcu oświadcza rząd, że przy reor- 
ganizacyi służby na nowo nabytych liniach rząd 
w pełni zadość uczyni potrzebom narodowym i 
komunikacyjnym, jakoteż względom komercyalnym. 
Nadto pragnąłbym jeszcze dodać kilka uwag o- 
gólnych: Jestem dalekim od tego, by wielkie 
zasługi tych mężów uszczuplać, którzy ze skut­
kiem przeprowadzili ciężkie zadanie upaństwo­
wienia kolei prywatnych. Jednakże nie mogę za­
przeczyć istnieniu faktów, że dotychczasowa or- 
ganizacya i prowadzenie kolei państwowych nie 
w pełni odpowiedziało oczekiwaniom, jakie słu 
sznie pod względem finansowym i gospodarczym 
można było żywić. (Żywe potakiwania). Widzę 
istotny brak w obecnych urząćz-n'ant w tem, 
że na polu ruchu za nadco biurokratycznie admi­
nistrowaliśmy. (Oklaski). Sądzę, że właśnie tu 
muszą być wynalezione nowe i nieco swobodniej­
sze formy, ponieważ tylko wtedy damy naszemu 
handlowi i obrotowi te rozmiary, bez których 
nie można się obejść w dzisiejszych gospodar­
czych stosunkach. (Żywe potakiwania).

Dlatego rząd nie zaniedba — przy przedłożeniu 
wniosków w sprawie upaństwowienia kolei — 
zarazem przedłożyć parlamentowi swój program 
na tem polu. Sądzę, że w ten sposób służymy 
gospodarczym interesom Austryi zgodnie z obo­
wiązkiem. (Ogólne oklaski. Br. Gautsch z wieln 
stron odbiera gratulacye).

Następnie poseł Kaftan dał wyraz uznania i 
zadowolenia z powodu oświadczenia rządu.

Wiedeń, 8 lipca. W Izbie posłów dyskusyę 
zamknięto.

Mówca generalny contra poseł Ellenbogen 
zarzuca byłemu ministrowi kolei Wittekowi, 
że postąpił niekonstytucyjnie, przekraczając 
bez upoważnienia do tego kredyt, uchwalony 
przez parlament, o 61 milionów. Przekrocze­
nia te powstały głównie z tego powodu, że 
Wittek nie stawiał opora wobec zarządu 
wojskowego. Naszym znakomitym technikom 
w Austryi nie można robić żadnych zarzu­
tów. Upadek Witteka, którego biurokratyzm 
dziś nawet prezydent ministrów potępił, przy­
jęto w całej Austryi z entuzyazmem, gdyż 
Wittek był tym, który z największą lekko­
myślnością nadużywał § 14. Był on też wro­
giem organizacyi kolejarzy. Mówca wyraża 
wkońcn przekonanie, że zapowiedziana przez 
rząd akcya upaństwowienia kolei przyniesie
znaczne korzyści.

Następne posiedzenie dziś o 10 rano.
Izba panów.

Wiedeń, 8  lipca. w  Izbie panów załatwiono 
przedłożenie o domokrążstwie z niektóremi zmia 
nami. Zatwierdzać uchwałę gminy o wydanie 
zakazu domokrążstwa ma ministerstwo handlu, 
a nie polityczne władze krajowe.

Zapomogi dla dotkniętych klęskami 
elementarnemi.

Wiedeń, 7 lipca. K o m i s y a  z a p o m o g o w a  
odbyła posiedzenie, na którem wszyscy mówcy 
żalili się na dotychczasowy sposób postępowania 
przy rozdziale zapomóg. Szef sekcyl Roża udzie­
lał wyjaśnień. Istnieje zamiar załatwienia przed­
łożenia zapomogowego jeszcze w bieżącej sesyi.

Z komisyj.
Wiedeń, 8  lipca. Komisya b u d ż e t o w a  przy­

jęła przedłożenie rządowe w sprawie utworzenia 
wydziału prawniczego włoskiego w R o r e r e d o ,  
a odrznciła wniosek Mallattiego o utworzenie go 
w Tryescie.

Romańczuk żądał utworzenia na raz?e wydzia­
łu prawniczego r u s k i e g o  we Lwowie.

W  komisyi w o j s k o w e j  minister obrony kra­
jowej hr. S c h o n a i e h  oświadczył imieniem mi­
nistra wojny, iż zarząd wojskowy w sprawie re ­
krutowania względnie utrzymania siły czynnej w 
stanie pokoju w krajach korony węgierskiej za­
sadniczo trwa na stanowisku normalnego uzu­
pełnienia w drodze poboru rekrutów; twierdzenia 
o jakiemś upośledzeniu tej połowy monarchii są 
zupełnie bezpodstawne. Zarząd wojskowy ubole­
wa, że przeprowadzenie powołania rekrutów jest 
utrudnione przez obecne stosunki, gdyż opóźnie­
nie w powołaniu i wcieleniu powoduje znaczne 
niedogodności.

Komisya n i e t y k a l n o ś c i  przyjęła wniosek o 
wydanie K r a m a r z a  w sprawie skargi hrabie­
go Sternberga. Sprawozdawcą w Izbie miano­
wany Choc.

TELEGRAMY.
Groźba strejku budowlanych.

Lwów, 8 lipca. (Tel. „Naprzodu"). Przed­
siębiorcy budowlani zerwali świeżo zawartą 
ugodę z robotnikami budowlanymi. Odma­
wiają mianowicie robotnikom dziesięciopro­
centowej podwyżki, zasłaniając się niejasno­
ścią kontraktu. Wobec tego wybuch strejku 
jest nieunikniony.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 7 lipca. Magistrat tutejszy uchwa­

lił większością dwóch głosów, aby zgłaszającym 
się do służby wojskowej ochotnikom, wystawiać 
potrzebne legitymacye.

Odpowiedź Jauresa.
Paryż, 8 lipca. J a u r e B  pisze w „1’Huma- 

nite" w sprawie noty ks. Balowa do ambasadora 
ks. Radolina między innemi: Zajście to natural­
nie w niczem nie zmieni zapatrywań naszych o 
stosunku Francyi do Niemiec. Jeżeli od szere­
gu lat żądamy, by między obu państwami ustało 
naprężenie, a nastało zbliżenie i silny trwały 
pokój, to przecież ani na chwilę nie przypuszcza­
liśmy, aby rząd niemiecki mógł paktować z de- 
mokracyą i socyalizmem. Ale wyrażamy nasze 
przekonanie, że p o r o z u m i e n i e  F r a n c y i  z 
N i e m c a m i  j e s t  k o n i e c z n e m  dla pokoju 
światowego. Demokracya i proletaryat mogą tylko 
w tym pokoju się rozwinąć. To jest, jak dawniej 
tak i teraz, naszem przekonaniem i zasadą na­
szej polityki.

Kanclerz Rzeszy niemieckiej wstrzymał mnie 
od udziału w zgromadzeniu niemieckiem, nie jako 
obywatela francuskiego, t y l k o  j a k o  s o c y a l i -  
s t ę  i s o j u s z n i k a  w a l k i  n i e m i e c k i e j  so- 
c y a l n e j  d e m o k r a c y i .  Zajście to, nawet gdy­
by chodziło o ważniejszą osobistość niż ja, nie 
wstrzyma dzieła pokoju, które między obu kra­
jami się dokonywa i do czego socyaliści bezu­
stannie się przyczyniają, bez względu na reak­
cyjne utrudnienia. M i ę d z y n a r o d o w y  s o c y a -  
l i z m  n i e  z n a  d z i e c i n n e j  z ł o ś c i  i jest 
pewnym swego dzieła i swej przyszłości.

Rozdział kościołów od państwa.
Paryż, 7 lipca. Pewien kardynał, który 

zajmuje przy Watykanie wybitne stanowisko, 
oświadczył wobec współpracownika „Gau- 
lois", że przyjęta przez Izbę deputowanych 
ustawa o rozdziale kościoła od państwa nie 
jest tak złą, jak z początku się obawiano, 
wszystko jednakże zależy od sposobu wyko­
nania jej przez rząd, któremu przez jej u- 
chwalenie dano w ręce niebezpieczną broń 
wobec kościoła. Zastosowanie ustawy zale- 
żnem jest obecnie głównie od wyniku przy­
szłych wyborów do Izby. Jeżeli wybory zno­
wu wypadną na korzyść radykałów, wów­
czas należy się przygotować na antykatoli­
ckie przeprowadzenie ustawy. Gdyby jednak­
że nastąpiła zmiana Izby, ustawa może być 
pod pewnymi warunkami dla kościoła nawet 
korzystną.

Sprawa marokańska.
Paryż, 8 lipca. Prezydent ministrów Eou-  

v i e r  konferował wczoraj wieczorem z am­
basadorem ks. R a d o l i n e m  dłuższy czas.— 
W kołach urzędowych oświadczono, że na­
stąpił dalszy krok do porozumienia i chodzi 
jeszcze tylko o zredagowanie tekstu doty­
czących dokumentów, co ma nastąpić na naj­
bliższej sobotniej konferencyi.

Niepokoje w Albanii.
Cetynia, 8  lipca. Onegdaj odbiło się w Ipek 

liczne zgromadzenie Albańczyków, na którem u- 
chwalono zagrozić chrześcijanom wytępieniem, a 
mnichom z klasztoru w Deczanl wypędzeniem. 
Sytnacya jest bardzo poważna.

Licytacya
odbędzie się

na której sprzedane będą: płótna, ręczniki, 
obrusy, serwetki, ścierki, zefiry, batysty, koł­
dry watowane, chusteczki do nosa, halki, scy­
zoryki, pugilaresy, szelki i t. p., oraz przed- 
mioty różnego rodzaj n ze srebra chińskiego.

Wszelkie naprawy
Maszyn do szycia

wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach

Skład maszyn doszycia i warstatnaprawy
kierownik J A N  P O J E , mechanik 

ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł- poczty.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
Ważne dla pp. budowniczych i w łaścicieli realności!A

p a r a t y  fo to g r a f ic z n e , z a ­
w s z e  ś w ie ż e  k lis z e ,  p a ­
p ie r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e  
poleca p o  c e n a c h  n is k ic h

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. S z e w sk a  I. 2  p ie w sz y  d o m  

o d  R y n k u . 936
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ODEZW A!
F— F.A.Grigar
(Magazyn Nowości i wszelkiej Konfekcyi 
męskiej, Rynek główny L. 44) zniewolona 
— wskutek nielojalnego postępowania kon- 
kurencyi — (czytaj „Głos Narodu" z 11-go 
czerwca b. r.) do opuszczenia zajmowanego 

przez lat 34 lokalu 
p r z e n i o s ł a  swój Magazyn Nowości 
i Konfekcyi męskiej do lokalu p o d  1. 4 7  
w  R y n k u  g łó w n y m , L in ia  A -B
(Hotel Drezdeński, róg Rynku i ulicy Flo- 
ryańskiej), o czem mamy zaszczyt zawia­
domić P. T. Publiczność i poleca się nadal 

łaskawym względom
F. A . G R I G A R

Magazyn Nowości i wszelkiej Konfekcyi męskiej
w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński.

Poszukujemy
zdolnych
podróżujących
za prowizyę 
i tygodniówkę.

Oferty pod „Podróże" 
K r a k ó w ,  p o ste  restante.

1 9 0 5  1 9 0 5
Kalsndarzyk bankowy X u ‘ & T " 3 i
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny knrs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego I 
S o h i i t z  1 C h a j e s ,  dom  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Rynek 41, Linia A-B
poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pngilaresy, Tytonierki

(CXI Wyroby \ / r \
LV1/ galanteryjnei skórkowe \vHl

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H3NNS HDNRBD
PIERWSZA

FABRYKA ZEG A R K Ó W  
w  B r i iz  N r . 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-60. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3*50. Ni­
klowy budzik złr. 1-46, 3 sztuki złr. 4--, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne
służy po rozpuszczeniu jej w zimnej wodzie do obielania, pomalowania fa sad , zew­
nętrznych i wewnętrznych ścian, jakoteż drzewa, żelaza blachy i kamienia wszelkiego 
rodzaju. H y d ro ch ro m in  zastępuje farby olejne bez porównania taniej, zalety jego 
jednak w porównaniu z pobielaniem za pomocą farb wapiennych lnb kleistych jakoto 
bezwonność, łatwe zmycie, piękność i trwałość jak niemniej łatwość w przyrządzeniu 
go, polecają go jako n a jle p s z ą  fa rb ę  fa sad o w ą . Może być dostarczonym we 

wszystkich kolorach i odcieniach.
Dokonane już roboty na budowlach rząd. i prywatnych w naszym kraju, dowodzą praw­
dziwości podanych tu zalet Hydrochromu w zupełności i świadczą o tem liczne uznania.
Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie gratis i franko. 

Do nabycia we wszystkich większych składach farb.
Prawdziwa tylko wtedy, gdy każda paczka jest zaopatrzona naszą marką ochronną.

Wszelkich wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmuje

Muhlendorfskie Towarzystwo akcyjne
dla przemysłu kredytowego, wapiennego i kamiennego w Wiedniu IX/1.

kzzbzzzzzszzzzzhzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz^
Rsądowo uprawniona

»■«

M

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specjalnych leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski«
w Krakowie, al. św. Gertrudy 4

Wody mineralnewyrabia pod kontrolą komisji przemysłowej 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz.

£ 5  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, M aryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalnie le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Gaworski ego .  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie franko.i i
►-S

Przez Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podroży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięc im  (d w o rzec )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
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LATARNIA
MISYE SOCYALISTYCZNE 
DLA LUDU ROBOCZEGO.

6  hal.

5 hal.

6  hal.

hal.
hal.
hal.

6  hal.

6  hal.

6  hal.

15.
16.

17.

18.

2 2 .

F ra n o isz e k  C zersk i. Precz z militaryzmem! (18 ilustr.) 
Z y g m u n t O rsk i. Ukryty wróg. (Gruźlica jako klęska 

społeczna). Odczyt. 1 ilustracya i 8  tabel . . . .  
a) E d w a rd  P o m o rsk i. Walka o słońce. (3 ilustracye),

b) J a n  B rzo za . Socyalizm gminny ...................
a) * ,  * Marya Konopnicka, poetka proletaryatu. Wyda­

nie jubileuszowe, ozdobione portretem poetki, b) Zpoe- 
zyj Maryi Konopnickiej: 1) Czy marzą? 2) Dola
Stacha. 3) Wstań o dziecię!......................................

J a n  M ło t (S. Diksztajn). Kto z czego żyje? . . . 
E d m u n d  L ib a ń sk i. Z  robotników słynni wynalazcy 
B o le s ław  L im an o w sk i. Demokracya w Polsce. (Pół­

tora arkusza druku) .....................................................
* „ * Ośmiogodzinny dzień roboczy.................................6  hal
K a ro l M a rz  1 F ry d e ry k  E n g els . Manifest komu­

nistyczny. (2  po rtre ty )................................................
* » * Więzienia polityczne w zaborze rosyjskim i w Ro­

syi. (1 ilustracya)..........................................................
a) D r. F e lio y a  N ossig . Emancypacya kobiet, b) A d a  

N eg ri. Poezye. Przekład Maryi Konopnickiej . 4
* „ * Słowniczek wyrazów obcych. Część 1...................
* * * Słowniczek wyrazów obcych. Część II.................
* * * O stowarzyszeniach zawodowych i korzyściach, 

jakie przynoszą klasie robotniczej.............................
D r. M au ry c y  K a p e lln e r . O chorobach weneryczn.
D r. W ła d y s ła w  Grumplowloz. Międzynarodowe

braterstwo proletaryatu ...........................................
K az im ie rz  B om in. Historya ziemi i istot żyjących 

(roślin, zwierząt i człowieka). (2  ilustracye) . . .
D r. W ła d y s ła w  G um plow icz. Ferdynand Lassalle 

(w 40 rocznicę śmierci). Karta z historyi socyalizmu
w N iem czech..............................................................

T. W ileń sk i. Kwestya ż y d o w sk a .............................
F . M iran d o lla . Sztuka a lud. (5 ilustracyj). . . .
P o se ł Ign . D aszy ń sk i. Rewolucya w caracie a rząd

austryacki 6  hal. — (Cała serya wraz z przesyłką) 1 K 20 hal. 
T. W ile ń sk i. Die jiidische Fragie... (w żargonie czcion­

kami hebrajskiem i).....................................................
P o se ł Ig n a c y  D aszy ń sk i. Pogadanka o socyaliżmie 
F ra n c is z e k  C zersk i. Czerwony katechizm . . .
F ra n o isz e k  S cbubm eier, poseł do Rady państwa:

Bodaj to być żołnierzem! Interpelacya o strasznych 
stosunkach w wojskowych szpitalach garnizonowych

6  hal. 
6  hal. 
6  hal.

6  hal. 
6  hal.

6  hal.

6  hal.

6  hal. 
6  hal. 
6  hal.

hal.
hal.
hal.

6  hal.

I., IT. i IFT. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

Towarzystwo Wzaj. Pomocy
Uczniów Uniw. Jagiellońskiego

S P R Z E D A J E  
P L A C  B U D O W L A N Y

przy ul. Topolow ej (o powierzchni 25 a 
89 m2). — Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień 
udziela Zarząd T-wa we wtorki, czwartki 
i soboty od 2 —4 po poł. (Dom akademicki).

Ucznia do praktyki
p o sz u k u je  

z a k ła d  re p ro d n k c y i a r ty s ty c z n e j
„ Z o rz a “ , u l. św . K r z y ż a  7.

X X X X X X X X X X X X X

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, i e  otw arte zostały

BILETY OKRĘTOWE da KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Łazienki na Wiśledamskiei męskie
powyżej m o s t u  k o l e j o w e g o  polecając się i nadal łaskawej pamięci 
341 z poważaniem J ,  W ó jc ick a .

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona
o naszym znakomitym gatunku.

Polecamy szczególnie:

102
w ła s n y c h  s k ła d ó w  

s p r z e d a ż y

Znany w świecie kamaszek 
„Goodyear"

złr. złr.
Kamaszki in6SKiB zgnmą,mocne, gładkie Inbokład. 2*90 Buciki damskie sznurowane z czarnej lnb żółtej

sznurowane trwałe i mocne z wy­ skóry bardzo trwałe . . . . 2*90
w II sokimi lnb niskimi obcasami . 3*25 sznurowane la Boi bardzo pra­

sznurowane ze skóry la Boz eleg. u u ktyczne i m o d n e ................... 3*90
II ' W i wysokimi lnb niskimi obcasami 4*50

1! u
sznnrowane Chevr. bardzo gu­
stowne i trw a łe ........................ 4*25

i
” i II

sznurowane Z najlep brunatnej 
skóry cielęcej z wysok obcasami 4*25 1! !■

zapinane z brunatnej lub czarnej 
skóry nadzwyczajnie tanie . . 325

sznurowane Chevieanx Goodyear Półbuciki II Balonowe z czarnei lub żółtei skó­
» ; H szyte, szczególniepolecenia godne 4 7o ry z wysok. lnb niskimi obcasami 1*30

amerykańskie czarne i żółte (A-
675

lakierki z wysokimi lub niskimi
» II merican style) ................... H II obcasami bardzo eleganckie . . 1*60

sznurów popielate płócienne okła­ u II płócienne popielate b. praktyczne 1*10
ii II dane t jelenią skórką, b eleg 3 — płócienne czarne lnb żółte bar­

0*85Półbuciki II płócienne popielate b. eleganckie 130 -  u II dzo p rak tyczne ........................
płócienne dla dzieci bardzo pra-

0-40»! H płócienne żółte lnb czarne . . 095 n II

Wyroby najznako­
mitszej w państwie 

fabryki obuwia 
sprzedaje

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
C eny fabryczne s ą  w ytłoczon e na p od eszw ach . — N iep osp olita  trw ałość. O buw ie leży znakom icie.

Alfred Frankel ,  Tow. kom.
zastępca L. STEIGLER.

Tylko Rynek gł. 1.14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eile)
i ulica Grodzka 1. 34.

$
— |  T y lk o  w y r o b y  u z n a n e  z a  g u s to w n e  i  b a rd z o  t r w a łe .  |  — —  ■ 3
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Filie, htóra dotychczas znajdowało się w Kofein Drezdeńskim, przeniesioną została na Byneh,główny
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